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Ufomek z dziejów Rzymskich. 
(Z Niemieckiego. ) 


Szczęsliwy skutek doświadczeń mecha- 
nicznych lub chemicznych stanowi niekiedy 
los Państw a nawet świata całego. Nie iestże 
tego dowodem wynalazek drukarni, igły ma- 
gnetyczney i prochu , które zupełnie inny 
kształt naszemu płanecie nadały ? 

I dawnieysze przykłady stwierdzaia tę 
prawdę. To, co tu przywodziem, wyięte jest 
z historyi woiea między Rzymianami a Kar- 
taginczykami; uczemy się z tego wraz co m0- 
ga osiągnąć miiość oyczyzmy i natężone usilo- 
wanie , nad samą biegłość w sztuce. 

Nic zaiste nie wystawia nam świetniey- 
szeini kolorami nieustraszonego ducha landu 
Rzymskiego nad pierwszą woynę Punichą, 
nie samo imęztwo, lecz i nienawiść wzaiemnie 
walczyły, ieźli Kartagihczyh nie odniósł zu- 
pełnego zwycięztwa, mniemał się bydź po- 
bitym; pokonanym był Rzymianin a ieszcze 
Kartagińnczyk musiał drzeć przed nim. 
R zyim chciał wygnać Kartagińczyków z Sycy- 
lii, ponieważ prowincyia ta blisko Włoch gra- 
niczyła ; pragnął tego, aby zabszpieczyć Se- 
mat. od wszelkiego niebezpieczeństwa, klóre 
wabudzała posiadłość tey Krainy przez mo- 
carstwo, z Każdym dniem stalace się strasz- 
rieyszeim ; ziądto Rzymianie postanowili zdo- 
być Sycyliię, powiodło się onym, atoli za- 
łedwie posiedli ową krainę po długim czasie 
i niezmiernym krwi przelewie, gdy zobaczyli 
się bydź nagle od swoiego celu oddalonymi, 
flotty Kartagińskie otoczyły w koło Sycyliię 
i zamknęły Rzymian w zdobytem przez onych 
stanowisku. 

W tem niebezpiecznem położenin nie było 
innego dla Rzymian środka ku utrzymaniu się 
przy zdobyciach na lądzie iah siać się Pana- 
mi morza. Rzeczpospolita ta niemiała mayt- 

ów, sierników, budowniczych ani warsta- 
tow okrętowych; nie znała brzegaw, nie miała 
wiadomości o wiatrach, morzu; gdyby nawet 
sąsiedzkie narody chciały oney zbyć okręty, 
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to' bogata Kartagina takby była podniosła onych 
cenę, że i ten środek byłby dla niey darem- 
ayn. 

Przypadek, który [często naywiększe 
zdarzenia szczęśliwie kończy, przybył na po- 
məc Rzymianom. Galera Kartagińska potrzas- 
kaua od burzy, osiadła na brzegach Włoskich ; 
nie potrzeba było więcey dla Rzymian, aby 
mieli wyobrażenie © marynarce , wprawdzie 
zbywa iim na wszystkiem, lecz nie niewyrow- 
nywa ich przenikliwemu duchowi, nic nie iest ` 
tak niezachwianem, iak ich męztwo. Cierp- 
liwość i odwaga dostarczaia onym dotad nie 
odzownych potrzeb; wyciągaia galerę na ląd, 
oglądaią onę z wszelka uwagą , a szybki i 
dzielny ich duch bez uprzednich umieiętności 
docieka oney mechaniki, niedoświadczeni ich 
budowniey, oddalaia się w prawdzie od wzo- 
ru, atoli pracuią tak dzielnie i z taka gorli- 
wością, iż Rzeszpospolita w przeciągu dwóch 
miesięcy wystawiła floitę o stu dwudziestu ga- 
lerach; cud, iedypy w dzieiach; lecz kto 
czyta dzieje Rzymu, musi nawyknąć do 
cudów , lub onych nie czytać. i 

Był to taki przypadek, ktory dał spo- 
sobność Rzymianom do naypierwszych i nay- 
potrzebnieyszych kroków dla ukorzenia potę- 
żney Kartaginy , i do osiągnienia panowania na 
morzach; atoli usiłowania ich byłyby bezowo- 
cnemi, gdyby wynalazek nie podał był 
sposobu do szczęśliwego kunca. Łatwo wy- 
stawić sobie można, iż pierwsi dowodcy okrę- 
tów Rzyimskich nie mieli dosmiadczenia w obro- 
tach i nie mogli zręcznych utworzyć uczniów. 
Atoli Konsulowie z taką pewnością wsiedli na 
flotte, iakbyto była Kartaginenska, mieli oni 
taiemnicę imęztwo swoie, czyli raczcy swego 
smiałego ducha przelewać w żołnierży i w 
maytków , co nietrudno było dla Rzymian. 
Jeden z konsulów wysłany na taiemna wypra- 
wę , napotkał * na wodza Kariaginczyków, 
ten nie ważył się nań uderzyć , lecz zażył go 
sztuką i zabrał go wraz z 17 galerami. Strata 
ta była może potrzebna Rzymianom do oży- 
wienia ich ducba i zatarcia poniesieney hanby. 
Wódz Kartagiń=ci nie użył zwycięztwa swe- 


A 


iego, aby postąpił z nieiahą pogardą z ludem, 
który nie miał doświadczenia na morzu. Lecz 
nie wiedział, co może męztwo. 

Niebawnie potem odkrył on flottę pod 
bardzo wąskim przylądkiem; dumnie popłye 
nat ku niey dia ouey rozpoznania; Rzymianie 
staią do boiu, pokonywaią go, a co ieszcze 
ten cud zwiększa, rozpędzaią iego flottęi dziu- 
rawią Ooncy część większą; zwycięzcą byłto 
Konsul Duiliusz, który się pomścił swoiego ` 
zwyciężonego towarzysza. 

Wtedy to wynalazek przyłożył się do 
pomyślności miedoświidczonych w marynarce 
tzymian , dał onym przewagę mad biegłemi w 
sztuce Kartagihczykami i powiódł ich do ə- 
panowania morza i świata, 

Duiliusz przestraszył się nierównością 
mierżąac flottę swoią z Kartagińhczykami, a bo- 
dażh niebezpieczeństw, którym iego flotta wy- 
stawiona była, zmusiła go do wynalezienia środ- 
ka, aby ntrzymał równowagę przemocy i więk- 
szey zręczności w obrotach. Szybko wynalazł 
ón hak, którym mógł hydź przyciagnionym 
okręt, tak, iż uie możną było odczepić one- 
oż. Szczęsliwy ten wynalazek ten4 miał cel, 
fy czoło w czeło walczyć mrożna, co poda- 
wało mu nadzicię zwycięztwa; zautany w swym 
wynalazku, uderzył ną łlottę Kartagihcyków , 
przyciagnął ią do siebię i rozpoczął bitwę, 

Kiedy się zbliżał, Kartaginczkowie , spo- 
strzegli coś nadzwyczaynego na iego galerach, 
mianowicie machinę, wyrzucaiąca haki, któ- 
remi nieprżyiaciel miał bydź przyciągany; nie 
mogli dociec oney zamiaru, albowiem onym 
zupełnie była nieznaną; przekonani o swoiey 
przewadze nie mieli wątpliwości, postanowili 
rozpocząć bitwę i cokolwiekby owa machina 
znaczyła, wyruszyli naprzód; flotta ich liczyła 
sto trzydzieści galerów, osadzona doświadczo- 
nymi maytkami, rzymian zaś składała się ze 
sto trzech, których osada niemiata ani wpra- 
wy ani doświadczenia. Przyciągnienie 
okrętów iednych do drugich roz- 
strzygnęło a Rzymianie odniesii zupełne 
zwycięziwo. MKartagihczyki utracili piędziesiąt 
galerów, które Rzymianie częscia zdobyli, czę- 
scia podziurawili , miedzy któremi znaydo wała 
się owa pyszna galera, na którey Pyrrhns 
żeglował z Grecyi do Włoch; utracili także 
trzytysiace w zabitych, a sześćtysięcy niewol- 
niha. Wódz Kartagiński tylko przebiegiem o- 
calił swoie Życie i uszedł sromotney Smierci 
na krzyża, na którym zwykle kohczyli życie 
niedoświadczeni lub nieszczęśni wodzowie 
Kartagińczyków. 

Luiiiusz wystawił zdziwionemu Bzy- 


mowi pierwszy widok tryamfu na okrętach. 
Senat powzir* su zdarzenie za krok olbrzymi 
do psżyszłey wielkości Rzymu, i słusznie 
za tak nadzwyczeyny i ważny, iż wystawio- 
no kolumnę ku południowi dla przesłania po-. 
tomności wypadku tego pamiątkę. Kolumna o0- 
wa przetrwała dotąd, iest z białego” marmura 
przedziwnie piękna, napisy zawieraią bliższe 
szczegóły bitwy Duiliusza, iakby wiski z 
upodobania chciały ochraniać ten pomnik dła 
przekonania potomności, że miłość oyczyzny, 
przypadek , potrzebą, połączone z niezachwia- 
nem imęztweim.i wytrwałością są naysilnieyszą 
dzwignia w machinach Państwa. 


Ułomki z pism G. L. P. Sievers 
z Paryża i o Paryżu. 


(Ciąg dalszy.) 


Nieszczęsni, którzy szelkami spodnie pod- 
pinacie, czytaycie świeża wyszłe dzieło Pa: 
na Liissan: Observations sur (usage des 
bretelles, i drzyycie! Kto winien, że macie 
garby ? szelki| kto, że iedno biodro wyższe 
iak drugie? szelki| czyią iest winą , że cier- 
piecie żołądkowe kurcze, niestrawnośći, same 
nawet suchoty? szelek! co na ostatek przy- 
czyną, że równie krzywo myślicie iak cho- 
dzicie ? szelkil — Słowem, na szelni spada 
wina wszysthiego cielesnego, a gdy usposo- 
bienie fizyczne iest warunkiem moralnego , i 
wszystkiego uinysłowego nieszczęścia w swije- 
cie. Słuchaycie więc napomnień Pana Lits- 
san a idąc za rada iego rzuczcie w ogien 
Szelki; wszak lepiey nareszcie zgrzeszyć na- 
przeciw przystoynośći, iak bydź kaleka albo 
zgoła życie tracić. Co P, Liissan o sznu- 
rowkach mówi, pominę, bo płeć piękna w 
naszym wieku tak się stała w tem względzie 
nieczułą , iżby to iedno było co rzeszotem 
wodę.nosić, gdybym chciał przypominać iey 
przedmiot po tysiąckroć iuż powtarzany. Ale 
do szeregu słabości, które P. Liissan roz- 
prawiaiąc o sznurówkach, wylicza, należy też 
iedna, która lube z siebie nie iest niebez- 
bieczna, iednak staie się naszym Boginiom tak 
uciążliwa, iż i naywięhsza próżnością uno- 
sząca się, dla zaradzenią tey słabośći, zrobi- 
łaby chętnie z sznurówki ofiarę. Zamiast wy- 
mienienia oney słabości dość mi będzie wspo- 
mnieć ów iadu, ale i dowcipu pełny uci- 
nek, który Minister Maurepas na Mar- 
grabiego Pompadour był zrobił. 

W Chaillot wsi, do Paryża należącey a w. 
Champs.Elisćes pełożoney , pokaznią dziecię, 


które, iak mówią, nicsaprzeczohe ima iico 
znaki podwoyney płci (her nafrodyty.) Przy 
tey okoliczności wszczyna się znow spór nad 
rozwiązaniem pytania, czyli rzeczywiśsie są 
iestoty, w którychky się żeński i męzki rod- 


zay dokonczony i wykształcony razem znaydys. 


wai? Co do mnie, o niczeim podobnem nie 
wiem, oprócz o ślepym Thiresias w Greckiey 
mitologii i o genus neutrum w  łacinskiey 
graninatyce. Z resztę nie spodziewam się 
unudzić czytelnika udzielaiąc mu -< wiadomości 
o fermafrodytach, które w Francuzkiey me- 
dycynie i Prawodawstwie znaczna rolę grały. 
Małgorzata Malaure w Tuluzie ru. 1691 
urodzona, zdawała się należeć do obydwóch 
rodzaiów tak bardzo, iż nie wiedziano przy 
Chrzcie w iakim ma bydź ochrzczono. Gdy 
atoli rodzay żeński zdawał się panuiacy, 
ochrzczono ią iak dziewczynę. Z laty wszak- 
że tak się zmieniła postać rzeczy, iż poczci- 
wi duchowni naocznie; się przelonawszy, 
uzuali ią za męzczyznę. Mimo to iednak uzna- 
nie tak mu nieznośna była inęzka natura, iż się 
udać musiał do sławnego owych ozasów w 
Paryżu lekarza Saviard, który go od rup- 
tury uwolnit, Anna Grandjean, ochrzczo- 
na w ru. 1761 w Lionie dziewczyną, mnie» 
mała w lat szesnascie pożiiey posiadać ocze- 
wiste dowody, że test męzczyzna i w tóm 
mniemanin iaho męzczyzua weyszła w śluby, 
małżeńskie. Ale mniemavie Anny Grandjean 
zdawało się bardzo błędne, bo Pani Gran d- 
jean oskarzyła ia, a mniemany maż był nie- 
tylko od Senechaussce, w niewiastę przeisto- 
ezony, ale za znieważenie małzenstwa na sma- 
ganie rózgami pod pręgierzem i więzienie sha- 
zany. Anna odwołała się do Parlamentu Pa- 
ryzkiego ; a Parlanent zniosł wyrok i prze- 
robił z niey męzczyznę. 

Od dawna w niepamięci zagrzebaną nau- 
kę czaszkową w tych czasach wskrzeszać zaczę- 
to. Potwór, iinieniem Le/żćvre w Lionie za- 
mordował sześć swoich żón, rozumi się, ied- 
ną po drugiey, uadto ieszcze iedno własne 
czworoletnie dziecię; za co gillotynowanym 
został. Z ukaraniem zbrodniarza zdawała się 
ustawać iuż i pamięć rzadhiey iego rownie 
ink obimierzłey zbredni, gdy, nie wiadomo 
z iakich powodów  Magistralury imieyscowe 
zajęły się nagle fiziologiczną Psychologia, 
głowę tegoż straszydła wykopać i ogolić ka- 
Zawszy, do Paryża, Lekarzowi Gall przes- 
łaty. Nie tu mieysca zgłębiać użyteczność i 
wewnętrzną cenę nauki czaszkowey, iednak 
odważam się do przełożenia uwag, których 
lak imi wiadomo, żaden. Fiziolog i sam nawet 
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Galł nie zrobił, a na których istocie iedy 
nie, podług mnie, zasądza się Galla sys- 
tem. Watpić nie można, iż dwie są przy- 
czyny fizyczne , dla których się znamiónite 
władze duszy, wyklęsła wypuhłościa przodn 
giowy, niepuspolile zaś siły ciała grubem tyłem 
głowy obiawiać powinny temi są oczy i grzbie- 
towy pacierz. Dusza nabywa poięcia cielesnych 
(materyialnych ) przedmiotów, iedynie tylko 
oczyma, więc cały umysłowy pociag, cała 
usilność dąży ku oczóm, a ten pociąg, ta 
dążność napędza niezbędnie materyię ku przed- 
niey czaszce; Pacierz iako żrodło czyli wa- 
runek fizycznego życia, w swoich różnych 
działaniach, utrzymania się i mnożenia popę- 
dach, działać tylko może na tylną ezaszkę, 
która się przeta w miarę siły popędów w 
mnieyszą lub większą massę ukształca. Nie 
robi to Żadney rożnicy w skutku, to iest w 
uksziałceniu czaszki, że pacierz iest bezpo- 
szrednią przyczyną, Oczy zaś tylko pomocnym 
środkim, Możność poznania z czaszki ludz- 
kich shłonności, powinnaby się znaydywać w 
tych dwóch głównych pryncypiach. Gdyby 
tedy nauka z czaszek poznawania przestawałą 
na tych dwoiakich pierwoczynach (agentia) 
to iest żądzy i rozróżniania, owych uaypierw- 
szych i nayprościeyszych rozumu ludzkiego 
częściach , uważaiąc one iako ukształcaiące 
czaskę, toby ani Fiziolog ani Psychołog nie 
mógł nic na przeciw niey zarzucić. Lecz tę 
dwie główne pierwotne częśći, chcieć na nie- 
skończone podziały rozkładać i rozum ludzki, 
który iest Bóstwa naycelnieyszą cząstka, do 
bydlęcey zmysłowośći zniżać, to zdaie się 
sprzeciwiać poięciu © iednośći i niepodziel- 
nośći ludzkiey duszy. 

Zdaie się, że publiczność zawsze się ba- 
wić chce i dla tego to pono z końcem przeszłego 
miesiąca nędzne ono kłucie znów nastało. 
leżeli wynalazca tey psoty, która kłuciem, 
lubo bez niebezpieczeństwa, zawsze przecież 
mnieyszey lub większey boleści staie się przy- 
czyną, nie zasługuie bydź sinaganym rózga- 
ani, to „należałoby go przynaymuiey publicz- 
ney wzgardzie wystawić , dla okazania szyder- 
stwa z kłucia, które naygłuptowatszego u- 
imysłu iest dowoden i w oczach dobrze myś- 
lacego upadła. Mniey krwi łaknącym ale row- 
nie śmiesznym ohazuie się Ehrmann G od- 
ard, który nie przestaie w Petites Afiches 
(Paryzkimn dzienniku), przylepianiem kartek 
po rogach ulic, owszem przeż publiczne wy- 
wolania, swoiey żony szukać. Jawną iest rze- 
czą, iż scena tey bayki nie mogła bydź w 
nieprzyzwoitszem :mieyscu wystawiona, jiakienr 
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jest to, na ktore od swych Autorów przeniesie 
na została. I Pani Genlis, z łaty wychodzi z 
mody. Tuteysi dziennikarze tym nie zado- 
wolnieni , usiłuia wszelkiemi sposoby, gorżko 
nabytą siawę tey damy szarpać: inż musi zno- 


sie zarzuty nudzącey szczebietliwóśći, już. 


Ultra royalizmu , iuż bigoteryi, a nawet w tey 
chwili fiterackiey Kradzieży. Utrzymuią, że 
znany ów Romans: Mademoiselle de Cler- 
mont mic iest iey płodem ale pewney Angiel- 
hi, z która PaniGenlis w Szwaycaryi nieg- 
dyś.w poutałey żyła przyłażni, i którey dzie- 
ło, po teyże nagłey śinierci zapewne z tego 
powodu sobie przywłaszczyła, że do onego 
stylu poprawy należała. Isiotnie w tym Rö- 
mansie więcey panuie ducha iak w tworach 
tey płodney autorki.  lednak daleki iestem 
od pomawiania Pania Genli so tę kradzież , 
z pomodu którey, gdyby się urzeczywiściła , 
suhcessorowie zmarłey Angielki wspomnioną 
P. Genlis przed trybunał-karzący (Assis) 
powołaćby mieli prawo. Gdzie watpliwość za- 
chodzi, tam imnieysze podeyrzenie kradzieży pa- 
da na bogacza iah naubogiego. -A ktoż może bydź 
bogatszym w przedmioty romantyczne iak P. 
Genlis? eała wszakże Francuzka Historyia 
stręczy iey do tego obficie wątku. 


( Dokończenie nastąpi. y 


WWiadomość naukowa. 


Na tegorocznem zgromadzeniu odprawio- 
siem przez klassę nauk moralnych , historycz- 
nych i filologicznych w Królewskiey | Akademii 
w Tarynie, odczytał Xiadz Peyron na- 
stąpuiace ważne Uwiadomienie: »Podczas, kie- 
dy wielu nezonych prawników Niemieckich , 
zaymuie się w naywyższyin stopniu wyiaśnie- 
niem prawa Rzymskiego, i ułożeniem iego hi- 
storyi, nie oboiętneim będzie oznaymienie mo- 
ie, iż w królewskiey akademiczney bibliotece 
w Turynie znalazłem rękopism na pargami- 
nie, sięgaiacy przynaymniey epokę wieku siod- 
mego , kióry wiele ułomków z kodexu Teodó- 
zylańshiego zawiera. W tey trąbie edszuka- 
łem z dziesięć kart, które do pierwszych pię- 
ciu ksiąg należa i wiele praw albo całkiem nie 
znanych , albo w kodexie Justyniiąńskim przez 
Frivoniiana pokaleczonych obeymuia. Nay- 
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goduieyszą uwagi iest karta, na którey znay- 
duia się dwa edykta Teodozyinsza, zda- 
tą, poprzedzające sam Kodex. Nakazuie w nieh 
Cesarz ułożenie xięgi praw, wymienia powo- 
dy do tego rozkazu; wyznacza do tego dzie- 
ła uczonych prawników, przywodzi ich imiona 
i własności, i przepisuie sposób postępowania 
w tey pracy, czyniąc oraz wzmiankę © usta- 
wach dawnieyszych. Mniemam, iż te dwie 
Karty dostateczne będa do udzielemia nam 
znaczney części historyi Kodexu Teodozyia - 
skiego. Jeżeli te karty, liczace bardzo wiele 
i bardzo długich wierszów , których pismo iest 
eprócz tego niezmiernie drobne i natłoczone, 
zdołaią nam dostarczyć , acz ieducy ezęści za- 
traconego prawa fizymskiego, drugie karty na- 
leżące do ksiąg ostatnich, posłużą nam szcze- 
gólniey do większego uświetnienia pamiątki 
sławnego Jakuba Gotofreda, albowiem 
wskazuia nam one, z iak wielkiem znawstwem 
prawnietwa;, historyi i chronologii, umiał iuż 
naprzód poymomać należyty sposób zrozumie- 
nia, hoderu Turynskiegoe. W tym cela, 
posłużą także trzy inne, w dawnym rękopis- 
mie zawarte reskrypta, klóre się równie w Ko- 
dexie Feodozyiuńskim znayduią, a które nieda- 
wno z pomiędzy rękopismow w Bobbio wy- 
szukałem. Nie byłem ieszcze tey myśli, by te 
odkrycia moie, teraz iuż ogłosić, dowiedziaw- 
szy się ałoli, że w tey mierze niepewna wieść 
biega w Niemczeehł, postanowiłem tem oświad- 
czeniem , zagrodzić wszelkiemu albo przesa- 
dzonemu lub też może niedohładnemu donie- 


"sienin.« Ten sam Akademik odczytał potem 


rosprawę w ięzyku łącinskiia względnie róż- 
nych autentycznych dowodów zebranych przez 
siebie w Bobbio, do kodexów starey tbibli- 
ioteki stawnego Mlasztoru S. Kolumbana, 
służących. Rosprawa ta, wraz z ułeżonym w 
r. 1461 spisem koedexów podobnież w reho- 
pismie, wyydzie niebawem z pod prassy rów- 
nie iak i niedrukowane ieszcze ułomki dawe 
nych pisarzy, które Xiądź Peyron wydać 
umyślł, Baron Vernazza, Sekretarz tey 
klassy, odezytał potem napis z Portoven e- 
re, wynaleziony w r. 1806 i prawdziwy spo- 
sób onegoż zrozuimienia wskazał. 
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